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D O K O Ń C Z E N I E .

Niektórzy ludzie mają to do sie­
b ie  d z iw ac tw o , źe  gd y  jaka  nienatural ­
na figura, chce im się popisywać z s w o -  
jemi śmiesznościarni, zaiaz ich to obru­
sza, iż bez uwagi k rz ycz ą :  ” Co za ha- 
ry katuia ! co za nudny oryginał !  „ —  
Kecz tacy b a rd zo  grzeszą przeciw słu­
szności .—  7.adt-n człowiek lubiący )i- 
lu z u jię , dobry  apetyt 1 sen sm aczny, 
niepoważy się nazwać oryginała  n u ­
d n y m , —  karykaturą  niepogardzi.  Bo  
jeżeli mu czasem przez natręctwo j e ­
den łub iliugi dokucza: l i in t w i e r a ż  za­
razem naVpięknifysoego pola do fiio-  
Zofiiczny< 1, rozmyślań ? nieęwicryż  go- 
go w cierpl iwości ,  nays/Jai hetniey Sz.v 
Z cnot lud ikh  j) ? —  Kcniuż wicmśn y  
dobiy  apelyt  i strawni ść, j śli rrił- < r y — 
ginałoni ., którzy r a s  nawet  swoim w i ­
dokiem przywodząc  ustawicznie co śmie­
chu; Sa, Że tak powiem , fi larami sztu­
ki bkarsk iey,  w> pj zediużaniu r a m  ży ­
cia?  K.LĆŹ wreszcie nasycony dzienne— 
mi przyjemnościami próżniactwa wśród
dostatków, Bieżytzy Sobie tęgo zasnąć?

A  jest ie  opiium  coby lak dzielnie usy­
piało,  jak na przykład jaki gien iju szfa-  
m lliyn y , którego zdania prawodaw ­
cz e,  samemu rozumowi nakazują mil­
czenie?—  opasły przyjaciel  domu, k tó ­
r y  zjada i poziewa ex officio za wszyst­
kich7 —  łysy  młodzik, uwędzon y i w y ­
służony weteran drw iących  westchnień  
płci piękney? — głupiec z powszechnym  
zadowoleniem udający zawsze m ąd re ­
g o , —■ 1 wielu podobnych męczenni­
ków p o s ie d z e ń ? — Słowmm , że podług 
Światłych uwag Asmocieuszka, orygi­
nały  tak dobrze potrzebne są na świę­
cie , do rozerwania  nas czasem swoją  
komiczną postacią ; jak muły albo osły  

' do dźwigania naszych ciężarów. —•

Zjedliśmy tedy na prędce p r z e w y J  
borne śn adanie, przez naszego kucha­
rza, rozumie się paryskiego diabełka,  
sp< r/ądzone; za które niejeden piecze-  
nia rz ,  pozwol iłby drwić z siebie c a y -  
mniey ze dwie godziny.—.Śl iczna B e — 
l indka jadła w prawdzie z wielką g* a- 
cyc, lecz  za trzech brała z. półmiska. S k o -  
r< śiny to załatwi l i ;  - p ć y d ź ,  rz e c z e ,  
teraz do sali gościnney;  zobaczysz tam 
zabawną scenę,  a poty tu ruszemy w  
drogę.—  YVrzeczy sainey,  nay pierw sz» 
co postrzegifciiij b y ły  te sanie potrawy



które  nam zabawiono.  5,Niecli cię to 
r iezadziwia,  rzecze do mnie A sm odeu -  
s z e k ; Pan Oberżysta jest człowiek z 
głó wką i ki edką, of iarował  mojemu ku­
charzowi  fałszywego dukata, ażeby cu­
dzym kosztem nakarmił  i w y k wintn o-  
Scią potraw zdziwił paraii janów, a po­
tem zdarł ich .podług wszelkich zasad 
uprzywi le jowanego  rabusio.stwa. — Dla  
czegóż nato pozwaiasz? rzekłem, i czy  

fto twoi podwładni  diabelkowie niezna-  
iją się na kruszcach, że fał szywe zło­
to p rz y jm ują?— Zabawne są : twoje py-° 
Lania i zapomniałeś o naszem przezna­
czeniu. Ł owien ie  takich oszustów, jest 
dla nas żniwem przyjacielu.—  Ale nie-  
t rąćmy czasu.— T era z  tylko uw a ż a y  co 
się dzieje p rz y  stole? .Patrz jak te d w a  
p ie c z e n nik i , wyszyd za ją  otyłość Sweg> 
kolegi i śmieją się, aż im żebra t rzesz­
czą i mózg wysuszony w głowach od 
płaskich ż a rt ów  grze ch ocz e?  Zważay  
tylko wzajemne między niemi uciriki,  
które  na nayzaciętszych ukończ ą Się
obelgach ? Opowiem ci po krotce i cli 
biografią. T e n  z l e w e y  s t ro n y ,  z dłu­
gim nosem, szerokiemi ustami, łysą gło­
w ą  , na k rz yw ych  nóż kach ;  jest mały  
szlachcic,  z namiętną żądzą udawania  
wielkiego p an a ,  dlatego czepia się do 
kogo może. Kobietom wszystkie czyni  
posługi M e rku rego ;—  można go za grosz 
po tasiemkę nakouiec miasta w y p ra ­
wić,  byle zato miał honor  zyskać pou­
f a ł y , choćby kompletnie d rw ią cy  u -  
Śmiech na publicznych spacerach;  lub 
stanąć w głębi l o ż y , podczas szlnki i 
Z tamtąd przez okulary , rzucać wzrok  
hrabiowski na pa r t e r ;  s łowem masz z 
niego wszystko,  czyn z nim co clireSz; 
i j e ś lb y  cię pusta,razem niegodziwa chęt­
ka porwała,  pastwić się nawet  nad jego u -  
szam i,  sy p ić  w nos dotkl iwe SZezutki;  
byłeś nui czasem , mając sam wielkie  
znaczenie, d izwol it  iść obok siebie przez  
ulicę, zrobisz go nayszczęś l iwszym.—  

Drugi  towarzysz z wypukfemi o -  
■czyn.u, tw a rz ą  podobnieyszą do mał­

c
py jak do człowieka; b y ł  niedyś T'orfi-
missarzem P r-o tp ija n to iu y m ale teraz , 
kiedy już Irudno doyść p r a w d y ,  gra  
ro lę byłego podpółk ow aik a* huzarów ; 
chociaż jak widać z jego słoiniauey po­
staci , naymuieyszy powiew w ia t r u ,  
zmiótł  by go natychmiast Z konia. Mi­
mo jednak swojey  lekkości, cudownym  
apetytem obdarzony jest od n a t u r y , i 
ra zem  tę szczególną ma w la s n o sć , źe  
jeśli prędko mówi,  jeszcze prędzey sp rz ą ­
ta  półmiski.—  Trzec i  nakoniec w środ­
ku tych dwóch s iedzą cy ,  k tó ry  już le­
dwie  dyszy od gniewu i żarłoctwa, ca­
łe  Życie s t rawił  na plotkach i obmo­
wi e ,  dla tego też lubiony jest od sta­
ry c h  kobiet. Z fy  humor  w jakim gc 
widzisz,  w y p ł y w a  naturalnie z turnie­
jó w  ję z y k o w y c h ,  które staczać musi z 
obiema towarzyszami,  żeby darmo n ie -  
zjadai ;  człowiek praw dziwie  nieszczę­
ś l iwy ; bo im bardziey go jąt rzyć z ło -  
Śliwemi ż a r t a m i t y m  bardziey mu się 
jeść chce, i tym cześciey butelki przed 
nim wysychają . —

Z w ró ćm y teraz uwagę- na  tamtych  
dw ó ch  kaw ale rów konnych, k tó rzy  sie­
dząc przy stole , wciąż galopuią. z o— 
Świadczeniami swoich uczuć miłosnych  
ku pannie Tiarze.  Ten co już poło-- 
w ę  szóstego krzyż yka  p rzeg a lop ował , 
pragnie ją zw yciężyć swą f  reyk owsk ą  
żywością,  uwielbia wesoły humor i F lo ­
rę  bóstwem dowcipu mianując, z odrazą  
pogląda na tnlodego w spółza lo tu ika , 
który  co słowo: pełne katonowskiey po­
wagi \vyrzeka zdania o oświacie X I X .  
wieku, o wielkich ludziach których  się 
mniema bydź wzorem, o kobietach ro ­
zumnych, na czele których kładzie F lo ­
rę  na przekor swemu przec iw nikowi :  
obadwa k o ń c z ą  natern, źe miłość jeSt 
głównym  punktem powszechnego u -  
szczęślt wienia śmiertelnych.—  Poważna  
bar  m o w a ,  dla ktorey to uczucie już  
dziś tylko ma wartość stłuozoney fili­
ża n k i ,  jest s t rm niczką  sędziwego mło­
d z i k a ; —  z  przec iw uey  st rony o w d o j
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%viał'a żałosna Filoinela przenosi p u ­
stego sta rca,  nad poważną f igurę zbyt  
młodego prawodaw cy  rozumu. Osoba  
l a , godna jest obszermeyszego w Spo-  
mnienia. —

Miała i ona niegdyś lat szesnaście,  
i  trochę brunatnych p o w a b ó w ,  które  
jako patryotka w wysokim stopniu, szcze- 
gólniey dla jakiego Z w oyskowyc h  W 
n a g r o d ę  waleczności,  rażeni i blanszem 
wydoskonalać pragnęła .—  A le  panien­
ka zb y t  u la jąca żołn ie rzom, chociażby  
sercem i duszą była  za konnicą,—  nie­
raz  iść musi do piechoty,  wnet  zapo­
mnianych b ó s tw ią te k ; gdyż to nieza­
w o d n ą  jest  p r a w d ą ,  że sama postać 
Rnpidyn ka z saydakiem i strzałami,  b a r -  
dziey przysta je  do m u ndurk a ,  jak owa  
ziewająca postać Pana Hymena.  Jakoż  
nasza żałosna Filoinela ; dociągnąwszy  
drugich szesnastu latek , na odbieraniu  
codżień nowych dla siebie hołdów od 
całych szwadronów i batalionów czci­
ciel i ,  zosiaia nakoriiec zmuszoną.oddać
r ę k ę  s t a r e m u  j u ż  w d o w c o w i ,  k t ó r e g o
kochać i z serdeozney niiłcści skubać  
jak gęś tuczną, było jey  uroczystćm po­
stanowieniem , niebez słodkich nadziei  
w  grzecznych i dorosłych pasierbach,  
że szanowną macoszkę będą umieli a • 
dotow ać  i czute jey  mglejucy cli z a w ­
sze, ocząt w e y r ż e n i a , do Serc wdzię­
cznych przyjmować.  A le  te barbarz j  n -  
cy., zamiast bić czołem przed c z a ro -  
Wnemi jey powaby, to oni zatrudniali  
•się tylko u trzymywaniem potajemnego  
Spisn codziennych jey l i a p a n e k , —  pod  
róźnemi tytułami rozdrapywan ych  ko­
sztowności ,  lubemu i zawsze pieszczo­
nemu m ę ź u lo w i ;—  napełnianych skar­
bonek na potrzeby nowego synka F i -  
Jusia, tudzież dla maleńkich córeczek  
Finetki i Bel itki na poSag.— Niewinna  
F i l o m e l a , użaliła się przed mężulem  
Ha tę nieludzkość jego dorosłych sy ­
n ó w ,  a ten wygania jąc  ich po j e dne­
mu od s iebie,  kiedy mu naystarszy u -  
niarł,  tak dalece uniósł się miłością do

s w e y  ż o n k i , że na bilecie pogrzebo­
w y m  , kazał przez omyłkę Wyrazić:  —
” U radow any oyciec tą bolesną dla swe- 
,, go serca stratą... zaprasza krewnych  

i p rzy jaciół na pogrzeb ,, .. .—  ale r a ­
zem nieborak sprawi ł  go i sarn Sobie po 
d ro d z e ,  bo wpadając  często dla r ó ­
żnych przyczyn  do kanałów , do pi­
wnic,  wleciał nakoniec i do grobu, zo ­
s ta w iw s z y ,  minio bardzo mądrego te ­
stamentu,  niewinną Fi lomelę na pas­
tw ę  zemsty niewdzięczny cli synów, nie­
wdzięcznych jak sam w yra z i ł  dla tego. 
ze nieuniieli cenić miłości oyca, k tó ry  
na dowód je y  ku tym u y ro d k ó m , 
chciał irn p rzyczyn ić  z kilkunastu bra­
ciszków z powtórnego małżeństwa. —  
Cnot l iwa F i l om ela ,  płacząc przez całe  
t r zy  dni swego drogiego przyjaciela ; 
Zaczęła się pakować  do wyjazdu ,  i t o  
p ie rw e y  całą je y  garderobę w  jtd.ney  
Starey serwecie  przyniesiono , 1o teraz  
szereg ogromnych kufrów za wiera ł  plo­
n y  kilkcletniego pożycia ze starym J e -  
gomoścją, któ ry  nawet  umierając,  jesz­
cze myślał , żo od niey  był kochany'!... 
Podobna więc do korsarza tunetańskie-  
go, już tylko co miała w y p ły n ą ć  z per ­
lu niebezpieczeństwa ktńrem grozili pa­
s ierbowie , na  morze słorlkiclj marz en  
przyszłości ;  gdy w  tym nagle za trzy­
maną zostaje i nayp ęk orn iey  proszoną  
aby z połowę tych zdobyczy oddała ! O 
co to za cios dla serca każdey F i l o m e -  
li , k tó r a '  nayczuley  darła kochanego  
męźula , oddawać!... i to aż p o ł o w ę ! . . .

Lecz  niewinność zawsze jest w y ­
nagrodzona. F i lomela ,  nawzajem tro­
chę podskubana, chodząc w grubey ża­
łobie, i dla tym lepszego odcienia, bie­
lona i rużo wan a  w  ra łe y  miniaturze,—  
poznaje ślicznego chłopca,—  oświadcza  
mu sw ą  miłość, bo czas był  króiki cze­
kać aż by się on tego sam domyśl i ł ;  —  
i n a ty c h m ia s t , obiecawszy rozumie się 
porządny zapis,  usidla go wdziękami...  
s w e y  szkatułki.—  J u ż .  ju ż ,  co miał  
Śhib uastąpić,—  gdy znów inna bogat­
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sza w d o w a ,  młodsza w p r a w d z i e ,  ale
nie tak pięknie malowana :  odmawia  
jey  tego hollentferskiego motyla, e o n ie  
z kwiatka na kwia tek ,  lecz z dukatów  
na dukaty przelatał ;— prze la tała  F i lo -  
niela, b ę d ą c p o w t ó r o i e  owdowiałą ,  p o - 
d w ó y n ą  wdziawszy ża łobę,  dąży teraz  
do pobiiskiey s to l icy ,  dla oddania 
Serca i ręki pierwszemu co się naw i­
nie.—  Lecz zmi luy  się zaw oła m , cze­
góż ten biedny księgarz stoi z paką ksią­
żek i nieśmie kroku zrobić naprzód? — 
T e n  człowiek wart  jest osobnego roz ­
działu, odpowie Asmodeuszek, zostaw­
m y  więc tę całą z niin P ro w in c ją , niech  
spokoynie dojada, a przez drogę o księ­
garzu powieść usłyszysz interessowną.

Zaledwietn zw ró c ił  oczy ku w y j ­
ściu, już byliśmy w pow ie trzu ,  a dia­
bełek zaczął mi opowiadać historyą  
księgarza. —

DROBNOSTKI i ANEGDOTY.
M e d y c y n a , wtedy będzie dopiero 

d o s k o n a łą , jak w tajemnicach natury  
wyśledzi  Sekret ,  leczenia chorób mo­
ralnych. J  tak napr/.ykład, co by to 
b y ł  za cudny wynalazek, zwłaszcza na 
uzdrowienie  pewnego Jego mości , któ­
r y  ile r a z y  dozna jakiey zgryzoty  a 
Z tąd na żółć chorując,  musi się czy­
ścić ja lap ą ; gdyby potrafiono jakim Spo­
sobem wyrnyśłeć mu co na przeczyscze-
nie  sumienia  bo niezawodnie w ten
czas,  niemiewałby już zgryzot,  i ob­
szedłby się bez jałapy, a co uaylepsza ,  
b y łb y  może poczciwym.

P ew ien  bardzo szacowny człowiek,  
i dla tego od wielu,  wzorem wszystkich 
cn ot ,  dobroczyńcą uciśnionych i bie­
d n y c h ,  nayczulszytn oyceru i przyja­
cielem nazywan y;  tak delikatne ma ner­
w y  : źe nayinnieyszy smutny wypadek,  
a zwłaszcza ro d z in n y ,  wpędza go za ­
raz  w  takie mgiości, iź biedaczek! t ł o ­

ka mgnieniu zadrży jak listek j—  zble-3 
dnieje— i upadnie. Rzecz jednak oso­
b l iwsza,  iż mu się ni,ąly inaczey to 
niezdarza, jak ty l ko przy wielu Świad­
kach.'' I  tąd zazwyczaj'  w teat rze ,  vy 
sklepie wi n n y m,  w k aw ia rn i ,  s ł o we m,  
na każdein pubhcznetn uiieyscu , ra s  
westchnie,  i już po nim. A le  znowu  
to wielkie szczęcie , że s:ę od razu da  
otrzeźwić ,  bo dosyć wziąść go i po­
stawić na _ n o g a c h , tak zaraz z d r ó w !  
P y ta n i e ,  czy też dla zupełnego w y l e ­
czenia eię z tey choroby, niebyłoby z ko­
rzyścią  , ażeby czuły  P a c je n t,  czyty­
wał  i rozpamiętywał  Sob ie  czasem ko-ą 
m e d y ą  M o l i e r a , pod napisem ś w ię ta -  
SZiCiz ?  . • • •

P ew na Je ymość ,  tak zaczyna gęą  
bą Sznurować,  iż wielu zostaje w  oba­
wi e ,  aby jey  się w  sznurówkę n t e -  
przemieniła.  Mówią,  źe to jest nałóg
n a b y ty  jeszcze za p a n ień stw a,  n o t a b e n e  
w  prz edpoko jach , gdzie nhałą. Świetna  
odebrać w y c h o w a n ie ,  w celu wykierci -  
wania się na p a n n ę .—

Na p rz e k o r ,  czy też na w  sk rze J  
szenie pamięci starożytnego r o m a n s u : 
K oloander i Leonihia  , przysłano nam  
do umieszczania w  K n ry e r z e  no w y  ro ­
mans pod tytułem: Bat tłom iey i M a i- 
gorzała.

Nigdy niewołay http! aż przesko­
cz ysz !  Pewien człowiek usychający z 
łakomstwa na cudze d o b ro ,  tak dziś 
ju ż  wysechł  ze złości ,  że go pochło­
nąć niezdołał; iż nos jego będzie mógł  
wnet  zastąpić nayw yborm eysz ą  hubkę  
do k r z e s i w a , choć nie jest sal t trowai iy .


